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Droga do polskie! armii
z  s z e r e g ó w  n i e m i e c k i c h

G dy w  lutym 1919 r. znalazłem 
sie w  Toruniu, panosz:’ 1; się tutaj 
za jad le osław iony „G renz- 
Bchutz“ , który ograbiał i znęcał 
Się nad ludnością szczególnie 
w iejską i m ałom iasteczkową, a w 
dodatku upraw iał agitację z p. 
Haasbachem (obecnym  senato­
rem  frakcji n iem .) na czele

W  T onm iu  urządzano w iece 
publiczne i partyjne, na których 
wygłaszano m ow y, lżące w sezyst- 
ko co P o^ k ie  a w ychw alające do 
oordzlejstw a niem ieckie.

Będąc na zachodzie Niem iec na 
leżałem  do partii niemu Sozial -  
dem., kierunku Scheidem anow - 
skiego P o pow rocie  do Torunia 
prztdzecfłem do w ów czas dopiero 
powstałej PPS, którą pow oła ł do 
życia niej. Sokołow ski, podający 
się za warszawianina, który w  
nieznanych mi bliżej okolicznoś­
ciach, w  czasie w ojn y  przebyw ał 
w  Berlinie ó w  Sokołow ski choc 
tępo w ładający językiem  nie­
mieckim , przem aw iał biegle i do­
bitnie.

On właśnie tw orząc partię 
PPS pow ierzył m i prezesurę. 
Sann zaś b y ł zajęty przy S. czy 
A ,-racie  „Solaaten u. A rbeiten 
R at.

Na ow e w iece zw oływ ane przez 
N iem ctw  uczęszczali grem ialnie i 
Polacy, szczególnie b. żołnierze, 
wszyscy ubierali się jeszcze w 
m undury i pasy, apy rym śm ie^ j 
w ystępow ać przeciw  argum entom  
przez N iem ców  wygłaszanym .

Niem cy bow iem  liczyli się z 
plebiscytem  ' o przynależność 
Z iem i Pom orskiej i t d., starali 
się w iec urapiać polską ludność 
dla siebie. W ygłaszali sosiste m o­
w y, chw aiili dobrodziejstw a swo 
je a ganili dawną, zaś przyszłą 
Polskę jeszcze czarniej m alowali. 
W  odpow iedzi —  m y Polacy, po 
skończonej m ow ie prelegenta m e 
m ieck eg o  w  dyskusji, o ile 
w iec taki w  ogolę  nie został roz­
bity, zabieraliśm y głos i zbijaliś­
m y niem iecki fałsz dosadne nam 
znany. W iece takie odbyw ały  się 
jeszcze po ogłoszeniu treści Trak­
tatu W ersalskiego w  lipcu 1919 
r ,  który postanow ił przyw rócić 
Polsce Z iem ie Pom orskie, prócz 
Warmn j Mazur, bez pleDiseytu.

Za w ystąpienia, m oje  przeciw  
N iem com  na tych w iecach znaleź­
li ówcześni jeszcze w ładcy T oru ­
nia rozporzadzerie „G o u v e m e - 
m eot“  m. forteeznego, które na-

nie będące mieszkańcami T o iu - 
nia, w inny opuścić go W ciągu 
dni 14-tu i tam w rócić skąd przy 
byli.

Tem u rozporządzeniu podlega­
łem ja .- W poniedziałek an. 20 
września 1919 r. pożegnałem  więc 
żnoę i 4 -ro  dzieci w  wieku 5 do 
13 lat, ubrany w  mundur, buty, 
czapkę oraz m ając Mauzer u pa­
sa, wyruszyłem  wraz z dezerte- 
ru jącym  z armii, odbyw ającym  
jeszcze obow iązkow ą służbę w 
ułanach niemiecKicn D zięgielew - 
skim, dezerter, w  stronę Złoterii 
via N ow a-W ieś, ku dzielącej nas 
jeszcze granicy .'N apotykanych  po 
drogach, osiedlach i w 'oskach 
żandarm ów nienreckich , pew ny 
siebie, okłam yw ałem  o celu na­
szej w ędrów ki.

DeszdZ silny zaczął padać to też 
idąc prosto przez zagajnik w 
kierunku granicy, zam oczyliśm y 
się do suchej nitki aż w oda cho­
lew am i się z butów  lala. W ieczo­
rem po przebyciu  już w ysokiego 
lasu, oglądam y się dokąd nas 
%oczy zaprow adziły? Idziem y dalej 
prosto na przełaj przez pcla po 
rżysku. W reszcie przed nami w i­
dzim y światła —  czy wó«, czy 
co? Zbliżam y się i poznajem y d o - 
mek, w  którego oknacn św ieci się 
b lade św iatełko, a pies za par­
kanem  na podw órzu sygnalizuje 
panu swojem u o zbliżaniu się o* 
chom ików  do W ojska Polskiego.

Nie dając jednak sobie w iary 
czy już jesteśm y za granicą, p o ­
deszliśm y poa okna, patrząc obol. 
b iałej zasłony przez wąską szpa­
rę do wnętrza izby, poznaliśm y 
święte obrazy. Napewno już P o l­
ska —  myślę. W  tym  z za par­
kanu dochodzi nas głos, że nie 
pierw si jesteśm y. ,

Człeczyna jakiś po przekonaniu 
się, że jesteśm y z Prus zaprosił 
nas do mieszkania W eszliśmy z 
m yślą niedługiego zatrzymania 
się, bo  juz pragnęliśm y być u celu, 
B ył to gajow y, każdego dnia w i­
tał u siebie gości podobnych do 
nas. Kiedy sieaząc opow iadaliśm y 
sobie w zajem  o stosunkach, kazał 
żonie sw ej napailć w  piecu i m le­
ko przegotow ać, by nas pokrze­
pić, spostrzegł bowiem , że _ m ój 
tow arzysz z zimna drży. Zapropo 
now ał nam  n ocleg  u siebie. Ta 
propozycja  nie tylke m ojem u to - 
warzysszowi ale i mnie była bar­
dzo na rękę. G dyz łachm any i 
buty m okre do cna —  jak tu iść 
w  noc ciem ną i chłodną? P o roz­

kazywało, że osoby w  1914 roku grzaniu się gorącym  m lekiem , po

częstunku białym  pszenym  Chle­
bem , po rozwieszeniu nad p ie­
cem  m okrej odzieży, wskazał 
nam poczciw iec sw oje  łóżko, w  
którym  przespaliśmy, jak  po ką­
pieli.

Nazajutrz po tąkkn samym po 
siłku jak  z w ieczora, odm ów ił 
przyjęcia  zapłaty1, zawiesił fuzję 
na ramię i oaprow adził nas na 
drogę wiodącą do Lubicza P o l- 
skiegu.

W Lubiczu funkcjonow ał do­
brze punkt zborny pod kom endą 
n. Czarneckiego aspiranta o ficer­
skiego. Po postoju  d<: dnia na­
stępnego zgrom adziło się razem 
38 ludzi, ochotników , uchodźców  
i dezerterów  armii niem ieckiej, 
w  tej liczbie naw et 2 sahsończy- 
ków , jeden w  stopniu kaprala, ani 
słow a po polsku nie w ładający.

K om endant punktu zbornego 
pow ierzył m i kom endę nad przy­
szłym i żołnierzam i A rm ii P o l-

i skiej, w ręczył mi paczkę ls w ie -  
-ającą dokum enty i sp.s ludzi i 

R ozkazał pom aszerow ać do In o- 
l W rocławia, który osw obodził się 
już w  styczniu roku 1919. 

j P o rozkazie „odlicz** do p o ­
wierzonych mi żołnierzy —  tak 
już żołnierze —  i po pouczeniu 
ich przeze mnie o zachowaniu się 
w  marszu, ! w yruszyliśm y w  
stronę C iechocinka przy śpiew ie 
piosenek niem ieckich, gdyż prócz 
m nie i ow ego ułana nikt nie u - 
miai polskich piosenek.

7- tych to ochotników  powstała 
znana z rozkazów  pochw alnych 
na froncie w walkach przeciw  
bolszew ikom  , Pomorska D yw izja 
'Piechoty**.
zTa „Pom orska D yw izja  P iecho­
ty “  osw obodziła ziemie Pom orza 
i  dostęp do morza. A  i*  w  niej 
b y li zuchy n ie lada, poznali ich 
pewni ludzie i w  W arszawie w 
roku  1920.

Marsz na Chorzele
Z dni pogoni z a  B o ls ze w ika m i

W 4-tym  dniu w  czasie już 
pospiesznego marszu w  kierunku 
na Chorzele —  znajdow aliśm y

w ow ani niesam ow itym  nastrojem  
ciem nej chm urnej nocy  i rozm ai - 
tych szm erów i trzasków przeważ-

się niedaleko Pułtuska. B y to to w j nie przez buty idących na prze-
ciem ny ciepły w ieczór sierpniow y. 
Zajęliśm y dla chw ilow ego posto­
ju  i odpoczynku pozycje  w  jakiejś 
wsi, czy osiedlu; -

Celem  zlpadana jak aa Leno są 
od nas bolszew icy (bośm y ich już 
od dw óch  dni dogonić nie mogli, 
tak szybko w ia li), został wysłany 
patrol z 6 -ciu  kolegów , w  którym 
i ja byłem . Zadanie zbadać poza 
naszymi pozycjam i w  kierunku na 
Pułtusk na odległość 3 do 4 km, 
„św ieże powietrze**.

Dosytu raźnie i głośno z począt­
ku (dobrześtny przedtem  p od je ­
dli zupy —  za 2 dni głodow iti i ży ­
w ienie się karpielam i i owocam i 
w yrw anym i i uszczkniętym i po 
drodze) —  a potem już cicho p o ­
suwaliśmy się naprzód. Ktoś tam 
od czasu do czasu pow iedział ja ­
kiś głupawy’ dow cip , ktoś za­
gw izdał nieśmiało i zaraz urwał •— 
paogół byliśm y trochę podener-

dzie luD z tyłu  kolegów , wytwa­
rzanych

W tem nagle słyszym y dość b li­
ski gwar rozm ów  i zaraz głośno 
rzucone zapytanie: „K to  idiot**.

Na co „Sieczka** bez namysłu 
odpow iada „S w ó j“  i wali ręcznym  
granatem w  to m iejsce, a m y za 
nim. S łychać wrzask, krzyk, rw e­
tes —  ale, że ciem no było  (zresz­
tą praw dę m ów iąc, epikiem po
prostu nie oglądał śm y sie —
lecz wiali, ile sił w  nogach z p o ­
w rotem  —  aż do sw oich —  któ­
rzy zaalarm owani ruszyli ku
nam ), nie m ogliśm y zbadać skut­
ków.

Okazało się później, że zdoby­
liśmy 6 kaiabinów  m aszynowych 
—  tabor, dużo dobrego jedzenia 
i znów  oapędziliśm y najm niej o 
kilkanaście km. (sam i zrobiw szy 
zaledwie 3) tchórzem  podszytych 
boiszewiKów.

Ju l'c u t Z a c h e ju w ic z

super snob LloiM George
Nieuctwo sternik? pclltyki angielitkiel

Bisn- .rek, znakomity znawca
ludzi, był kolosalnie cięty w  od ­
pow iedzi. Potrafił jednymi słowem 
scharakteryzować człow ieka tałc 
trafnie, jak  rzadko" się zdarza. P o ­
wiedział raz, że Francuz to jest 
człovriek, który ma w iele orde­
rów  i nie um ie geografii. Francu­
zi istotnie nie celu ją  w znajom o­
ści geografii. W yrazem  tego sta­
nu rzeczy są nieraz curiooa w e 
francuskiej prasie, w  odniesieniu 
do w szystkich kra jów  i w odnie­
sieniu do Polski, gdzie raz przed 
kilku laty zjaw iła się w iadom ość, 
żr W arszawa leży w głębokiej S y­
berii, gdzie w ilk i po u licy space­
rują. Janusz Odrow ąż opowiada, 
że kiedy w  r. 1937 zwiedzał w y ­
stawę w Paryżu, wszedł do sklepu 
na Rue de R ivoli; ekspedientka 
spytała go, czy iest Italianinem. 
Nie, jestem  Polak, czy pani sły­
szała coś o Polsce? —  A ch, natu­
ralnie —  odrzekła, —- to jest an­
gielska kolonia!

R ekord jednak w  znajom ości 
geografii, o ile chodzi o jeden naj­
bardziej jaskraw y wypadek, je ­
dyny w  sw o.m  rodzaju, wzięło

R oysl Gcographical Society w  
Londynie. W jednej naukow ej 
sprawie pisało raz królew skie T o­
w arzystwo G eograficzne z L ondy­
nu do A kadem ii Um iejętności w 
K rakow ie i zaadfcspw ało tak: 

Academ y o f Science
Cracoyia 

Uungaria 
Było to w  10 lat po św iatow ej 

w ojn ie  To nie była fabryka guzi­
ków, kom potów , czy starej b ibu ­
ły, tylko K rólew skie Tow arzyst­
w o Geograficzne w  T,ondynie! 
Akadem ia U m iejętności w  K rako­
wie, kopertę tego listu schowała 
do gablotki za szkło, na wieczną 
rzeczy pam iątkę; i ona +am jesz­
cze leży!

K ongres m ocarstw  koalicji to ­
czył konferencję pokojow ą w Pa­
ryżu po św iatow ej w ojn ie  w  r. 
1919. W ilson przybył do Europy 
i reprezentował Stany Z jednoczo­
no Ameryki. Przew odniczącym  
W ielkiej Rady i przedstawicielem  
Francji był Clem enceau. Orlando 
Furioso roprezentuwał Italię, 
L loyd  G eorge Anglię. W ilson był 
najw iększym  historykiem  am ery-

Tajemnica znaków Tlrona
JuS starożytni znaCI stenografia

Pogłoska o bliskiej beatyfika­
c ji  pew nej w ęgierskiej stenoty- 
pistki, która rzekom o ma być o -  
głoszona patronką stenotypistek 
zwraca naszą uw agę na m ało zna­
ne dzieje tej um iejętności.

Jak okazu je sie z badań nauko­
w ych, stenografia była  stosowana 
już w  starożytności. .

D Z I W N F  Z N I K I
W raz z rękopisam i łacińskich 

starozy tnych autorów  odkryto 
zw oje  pergam inu, zapisane dzi­
wacznym i, n iezrozunrałym i zna­
kami. Kształt tych  znaków  przy­
pominał nieco litery  chińskie. 
Pzeważały kreski pionow e i mniej 
lub w ięcej pochylone, połączone 
albo przeciete jedną lub kilkom a 
kreskami różnorodnego kształtu 
i położenia.

Pism o to zainteresowało uczo­
nych i zakonników , lecz napróż- 
no starali się odkryć jego  istot-
tę.

Z n a ri ze swej cierpliw ości i 
pracow itości B enedyktyni posta­
nowili rozwiązać tę zagadkę, lecz 
po żm udnych badaniach doszli 
tylko Jo wniosku, że jest to pismo 
jakiegoś nieznanego narodu, i 
zrezygnow ał5 z dalszych prób.

W  R Z Y M S K I M  
S E N A C I E

D opiero Plutarch, odczytyw any 
prze* średniow iecznych uczo­
nych rzucił na tę zawiłą sprawę

pewne światło. W  żyw ocie  Katona 
z Utyki m ów i on, że Cicero pra­
gnąc posiadać m ow y pisane przez 
tak znakom itego opywatela, a d o ­
tyczące spisku K atylm y, „w  tym - 
' e dniu przyprow adził z sobą do 
senatu ludzi św ieckich  m ają­
cych  w  pisaniu b. szybką rękę, 
nauczył ich pew nych znaków i 
skróceń, które m ałą liczbą kresek 
znaczyły i w ytw arzały w iele  liter 
i rozstawił ich w różnych m ie j­
scach senatorskiej i z b / “ .

W ynalazcą zatem i tw órca ste­
nografii jest w g Plutarcha C ice­
ro. Późniejsze badania jednak w y 
kazały, że właściwym  tw órcą 
stenografii był nie sam Cicero, 
lecz jego  sekretarz, w yzw oleniec 
Tiron (I w. przed C hr.), stąd p i­
smo to nazwano „znakam i T iro- 
na“ . Tiron zastosował sw ój w y ­
nalazek jeszcze przed w spom nia­
nym  u Plutarcha faktem , spisu­
jąc w  ten sposób m ow y swego 
zwierzchnika w  obronie Mureny.

S T A R O a  T T N 1  
O  S T E N O G R A F I I

Znaki Tirona stały się przed­

m iotem  ogólnego podziw u i za­
chw ytu  starożytności.

„Taka jest —  m ów ił AntoniuS 
—  szybkość pisarzy zbierających 
m ow y na zgrom adzeniach ludu 

i w sądach, że często je  ogłaszają 
godzinę w cześniej nim  ostatnie 
słoWa dom ów ione zostaną**.

Z  mniejszą przesadą choć z 
równ>m  entuzjazmem m ów i o 
tym  wynalazku poeta rzymski 
M arcialis: „N iech  lecą słowa, rę ­
ka szybsza jest od  nich. czego 
jeszcze język  nie dom ów ii ręka 
już napisała".

ROZKWIT
T U ®  A l  “ E K

Stenografia Tirona znalazła za­
stosowanie przy spisywaniu słów 
w ypow iedzianych przez w ybitne 
osobistości w  w ażniejszych w y­
padkach dziejow ych. Nie zaginę­
ła ona nawet po najściu hord bar 
barzyńskich i utrzym ała się do 
końca V II wieku.

Znaki Tirona znane były  rów ­
nież chrześcijańskim  zakonom 
już w  V, V I i VII w . M nóstw o rę­
kopisów  łacińskich z tych cza­

kupul u żyda

sów posiada przypiski na m argi­
nesach lub też uwagi między wier 
szami tym  pismem.

Potem  jednak następuje przer­
wa, znajom ość stenografii Tirona 
zanika i m ija  7 w ieków  nim ucze­
ni odkryli je j ślady. Budzi zrmw 
zainteresowanie nawet, uczonych 
O jców  K ościoła, a papież Juliusz 
II na prośby kardynała B em bo 
nakazuje kilku uczonym  zająć się 
odryfrow aniem  tajem niczych zna 
ków . Badania ich jednak nie przy 
noszą pożądanych rezultatów.

ODKRYCIETRITENIUSA
D opiero w X V I w zakonnik 

cystersów  Tritenius studiując 
starą niew iadom ego pochodzenia 
księgę „L exicon  ń gm  T irone". 
doszedł do wniosku, że h ierogli- 
ficzne znaki leksykonu są skró­
tami słów  łacińskich. Nie posu­
nął się jednał’  w  swej pracy nad 
stenografią Tirona dalej, ponie­
waż w krótce umarł.

Z nów  kilka w ieków  minęło, aż 
w 1817 r. w  M aneheimie w yuano 
znakom ite dzieło Koppa p. t. 
„T ech } grafia veter>im exposita 
et illustrata" (stenografia daw ­
nych w yłożona i w yjaśniona) 
D zieło to om awia szczegółow o 
stenografię Tirona podając jej 
gramatykę J głowni) zawierający 
około 12 tysięcy w yrazów  t. j. 
znaków.

Z o ll*  H e r b u

kańskiego parodu, by ł profesorem  
uniwersytetu. Clem enceau był 
doktorem  m edycyny „człow iekiem  
olbrzym iej w iedzy, św ietnym  m ó­
w cą i stylistą. Orlando b y l n a jw y ­
bitniejszym  politykiem  ówczesnej 
Italii. L loyd  George, przypadkow o 
ów czesny prezydent ministrów an­
gielskich, był...

Ot, lepiej nie m ów ić.
Jeżeli chodzi o okaz snoba, w y ­

jątkow ego kalibru, to jest nim 
Lloyd G eorge. W łaśnie w  Anglii, 
w  O xfordzie, rektor uniw ersyte­
tu, w  czasach ubiegłych, pisał o - 
bok nazwiska uczniów  n ię posia­
dających  szlachectwa, w ych ow a­
nia, ogłady i wykształcenia, sine 
nobilitatę, co w  skrócie S. nob. 
przeszło w  wyraz snob, oznacza­
jący  człow ieka pozbaw ionego tych 
właściwości.

L loyd  George, to jest człow iek  
boz szlachectwa rodu i duszy, bez 
tow arzyskiej oglądy i wreszcie, 
już nie bez wykształcenia, tylko 
xo jest cziow iek, który brylu je  ko­
losalnym  nieuctw em  i głupotą. 
Pani Asauith, żona prezydenta m i­
nistrów  z czasu wo.iny św iatow ej, 
powiedziała L loyd  G eorgow i raz 
w prost w  oczy, że jest człow ie­
kiem źle w ychow anym . Ten ga­
mo i Lloyd G eorge w czasie kon ­
ferencji pokojow ej w Paryżu, k ie­
dy Paderewski przedstawił słusz­
ne stanowisko Polski, odpow ie­
dział mu w ręcz brutalnie, że P ol­
ska w  niczym  nie przyczyniła się 
do zw ycięstw a koalicji w  św iato­
w ej w ojn ie i dlatego nie m oże ko­
rzystać z ow oców  je j zwycięstw a 
w  w ysokiej m ierze. N atrafił na 
tak w ytw ornego gentlemana jak 
mistrz Paderew ski, który nie 
chciał mu na to tak odpow iedzieć, 
jak  na to zabługiwał. A w łaśnie 
najgłębuza przyczyna św iatow ej 
w ojn y  i je j najwspanialszy w y ­
nik. to była  w olna Polska.

A  jego wykształcenie, czy w ia­
dom ości?

Tu L loyd  G eorge doszedł do 
najw yższej doskonałości zupełnej 
ignorancji, zwłaszcza w  geografii 
i w histo” ii. Takiego nieuctwa 
wśród ludzi publicznie gdziekol­
wiek w ystępujących, św iat jesz­
cze nie widział. B yła dyskusja w  
sprawie G órnego Śląska, o Polsce 
i Niem czech w  czasie konfprencji 
pokojow ej w Paryżu. L loyd  G e­
orge słyszał słow o La Silesie I 
w ppdł na dow cip, że tu chodzi o  
kraj Cileęie, Cylicję, i sunął p a l- 
czyskiem  p o  mapie M ałej " A z j i ;  
ażeby ją  znaleźć: Świeżo zaś og ło ­
sił w  D aily Telegraph artykuł, w 
którym  twierdzi, że p& w ojn ie  
św iatow ej francuski generał H al­
ler, zaanektowa* hiszpańską G a­
licję!

Anglii
D ziw nym  zrządzeniem losu, W 

w kraju olbrzym iej ku l­
tury, z jaw ił się człow iek  na czo­
łow ym  m iejscu, jako prem ier, p o ­
zbaw iony wszelkiej kultury, któ­
ry się na niczym  nie zna, i w  n i­
czym  się nie orientuje. W łaśnie 
taki typ półinteligenta, a w ięc 
człow iek  pyszny, sam ow ładny i 
brutalny, zuchw ale narzucający 
sw oją w ole innym , który stano­
wiska drugiego pojąć nie może, 
taki egocentiyk  przez sw ój upór 
i nieuctw o, w yrządził Polsce n a j­
w ięcej złego w  czasie konferencji 
pokojow ej w Paryżu. G dyby  nie 
L loyd  George, m ielibyśm y Śląsk 
i Gdańsk, nie by łoby  doszło do 
powstania i przelew u krw i na 
Śląsku i do wszystkich n iepoko­
jów , jak ie w  skutku tego nastą­
piły. Ten pyszałek, ten Doseur, ten 
suptrsnob L loyd  George, jest fa ­
talnym  zjaw iskiem , pokazujący a  
na swoim przykładzie, jak  ścisły 
jest związek złego z głupotą 1 z 
nieuctw em .

R y b y  g łó w n y m  p o ż y w ie n ie m
giodujących w<eśn akdw sow eckich

K olektyw izacja  życia w  Sow ie­
tach, prym ityw  gospodarki ro l­
nej, sprow adziły w bogatej n ieg­
dyś Rosji niedostatek żywności, 
a w następstwie głód. Jak n ie­
gdyś szumnie nazywano R osje 
spichlerzem  E uropy, dzisiaj te 
olbrzym ie obszary nie m ogą d o ­
starczyć w  dostatecznej ilości w y ­
żywienia dla w łasnej ludności. 
W ynędzniała ludność, zdana ty l­
ko na łaskę w yrłanm kow  rząau, 
którzy gnębią w szeli ie ob jaw y 
u jaw niającego sie dobrobytu  i 
ogranic7-ają norm alne dotacje 
żywności, zmuszona jest g łodo­
wać.

Nic dzit/nego, że w  tych wa­
runkach m ieszkańcy kołehoaów 
zdani są na własne siły, poszuku­
ją Dożywienia samodzielnie. O b­
fitość wód w  Sowietach i zaha­

m ow anie eksportu ryb  z R osji 
spow odow ało podniesienie się 
rybostanu rzek sow ieckich M ie­
szkańcy obszarów  nadrzecznych i 
jeziorow ych upraw iają jednak ry  
bołóstw o nie z zawodu, lecz z k o - 
nitczności, gdyż ryby ftanow ią 
ich głów ne pożywienie.

Odżyw anie się m ieszkańców 
terenów nadw odnych ma dla nich 
duże znaczenie, gdyż same staty­
styki urzędow e stw ierdzają w śród 
tych ludzi m niejszą Śmiertelność, 
silniejszy rozw ój fttyetny, a na­
w et w iększy dobrobyt niż u lu ­
dności pozbaw ionej ohuzarów w o­
dnych. Powstała nawet m yśl zor­
ganizowania dostaw y ryb  do 
miast. P rojekty  te jednak na ra - 
zie nie są realizowane*

l l


